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Z powodu mylnych przypuszczeń, jakoby „Tygodnik 
Bialski" był organem partji socjalistycznej, oświadcza­
my, że „Tygodnik B ia lsk i" jest dawnym „Na­
szym  Tygodnikiem", pismem organizacji chrzęść.

Hymn 
n M i l M  chrześcijańskich.

Hej, bracia, hej I Razem naprzód iść !
Nie dzielić sił narodu !
Jednością być, w jedności żyć 
Uczmy się już od młodu !
Niezgoda potęgi rozwala,
Nienawiść pije krew ;
W ięc w sercach niech zgoda panuje,
Na ustach miłości śpiew 1 
Zespolonemi ram iony 
Podiw ignie życia trud  
W C hrystusie zjednoczony 
Polski roboczy lud.

Hej, bracia, bej 1 Razem naprzód iść 
Pod białym  Orła znakiem 
I Częstochowską Matkę czcić,
Praojców idąc szlakiem!
Nie dosyć, że pękły okowy,
Że padł zewnętrzny w ró g !
Peirzeba, by naród był zdrowy,
By w nim panował Sam B ó g ! 
Zespolonemi ram iony 
W ymiecie z kraju brud,
W Chrystusie zjednoczony 
Polski roboczy iud.

Hej, bracia, h e j ! Razem naprzód iść t 
Dzierżyć robocze p łu g i!
Praca ma nowej Polsce dać 
Świetności okres d ru g i!
Niech pracą zagrają w a rsz ta ty !
Niech się wytęży dłoń !
Niech duch w pomysłach skrzydlaty 
Rozpala młodzieńczą skroń !
Zespolonemi ram iony 
W yćiągniem z naszych gleb 
Skarb  w głębiach utajony 
I ten powszedni chleb.

Hej, bracia, h e j ! Razem naprzód i ś ć !
A z nami w szystkie s ta n y !
Bo wspólną przecie m atką jest 
Ten kraj nasz ukochany.
Myśl z Dłonią niech zaw rą przym ierze, 
Szczęśliwszy tworząc by t!
Niech wszyscy pracują, a szczerze!
A zginie społeczny zgrzyt.
Zespolonemi ram iony 
Stworzym y cudów c u d :
Z wszystkim i stany zgodzony 
Polski roboczy lud.

Józef Hai ŝzótoka.

Bolszewizm a Polska.
Bolszewizm jest prawdziwie wojen­

nym tworem. Wyrósł on z wojennej rzezi, 
przesycony zapachem prochu i świeżo 
rozlanej krwi wdziera się do wnętrza du­
szy i tę duszę psuje. Ludzie patrząe na 
F letnią wojnę — na szereg gwałtów i 
n a d u y t  znieczulili w 6obie głos sumienia 
i wrodzoną delikatność — i joieli stali 
nisko moralnie przyjęli za zasadę swego 
postępowanisi: ' możesz, a jak ei
nie dadzą togo, *ylko pragniesz —
to bij — ^ablj — a ukradnij !* Ta bolace-

wicka zasada dziś szczególnie święci swe 
triumfy w Rosji. Toteż cała Rosja tonie 
w pożodze wojny domowej pod srogą dy­
ktaturą sowietów, czerezwyczajek i ezer' 
wonych gwardji. Nie do pozazdroszczenia 
dziś jest los tej niegdyś wielkiej Rosji. 
Ze strachem  każdy myśli o tern, że los 
Rosji może podzielić Polska, jako najbliż­
sza sąsiadka, o ile pozwoli na przedarcie 
się bolszewizmu do wewnątrz. Dlatego 

1 Polska walczy tysiącam i bagnetów swoich 
dzielnych żołnierzy na wschodnim froncie, 
t a orząc w ten , sposób skuteczną zapsrę 
przeciw bolszewickiej zarazie. Walczy nawet 
wtedy, gdy strona bolszewicka po mili­
tarnych sukcesach chce pokoju z Polską, 
zdając się bezwzględnie na jej warunki. 
Ale Polska wiedząc, że pokój z bolszewi­
cką Rosją, choćby nawet korzystny dte 
Polski, byłby tylko pomostem dla bc.lsse- 
wizmu do wew nątrz organizmu państw o­
wego, nie może na pokój się zgodzić, nie 
zabezpieczywszy się uprzednio przed czer- 
wonem barbarzyństwem ze Wschodu. T a k ! 
— pokój z bolszewizmem rosyjskim byłby 
faktycznie przegraną Polski a to d&tego, 
że z chwilą pokoju otwiera się na oścież 
bolszewizmowi bram y do Polski. Armja 
polska naturalnie musi być zdemobilizo­
wana, zaś wcale nie zdemobilizowana lecz 
silnie zorganizowane bolszewickie czere 
zwyczajki oałkiem wygodnie podejmą sw o­
ją robotę i dopiero co powstały polski 
organizm państwowy zniszczą. Nic więc 
dziwnego, że dalsza bezwzględna walka z 
bolszewizmem jest wprost koniecznością 
dziejową świeżo powstałej Polski. Wszelki 
kom prom is z czerwonem barbarzyństwem  
byłby zgubą i zagładą Polski tak, jak dziś 
gubi i niszczy Rosję.

Dlatego co najmniej dziwnem być 
musi dla Polaka stanowisko „W yzwolenia" 
względem bolszewizmu. Musi się stw ier­
dzić, że „W yzwolenie" ma wyraźne sym- 
patje do ruchu bolszewickiego, gdziekol­
wiek tenże się objawia. Będziemy się sta­
rali to tw ierdzenie oprzeć na dosłownych 
cytatach „W yzwolenia".

Gdy ówczesny prezydent ministrów 
i m inister spraw  zagranioznych Rzeczypo­
spolitej Polskiej p. Paderewski oświadczył 
korespondentow i paryskiem u radykalnego 
dziennika angielskiego „ Daily N ews“ : 
„Zapytałem  sojuszników, czy życzą sobie, 
ażebyśm y zawarli pokój z bolszewikami. 
Zakom unikowano mi, że alianci chcą, aże­
byśm y walkę prowadzili dalej. Nasz los 
jest związany z losem aliantów ; winniśmy 
iść za ich dyrektywam i w tej kwestji".

„W yzwolenie" Nr. 41 i 42, str. 2-ga 
ocenia to w ten sp o só b : „Słowa te w u- 
staoh głowy rządu niepodległego i wiel­
kiego państw a brzm ią ‘zdaniem „W yzwo­
lenia *) potwornie". „Interes Polski -— 
według „W yzwolenia" — jest djam etralnie

przeciwny interesowi koalicji, i dlatego 
dla Polski najbardziej pożądanym jest taki 
rząd w Rosji, który jest entencie możliwie 
niemiły (bolszewicki). W ynika stąd, że dla 
Polski daleko większe niebezpieczeństwo 
grozi od Kołezaka a zwłaszcza Denikina 
(dziś pobitych) niż cd bolszewików (dziś 
jeszcze groźnych). „W yzwolenie" zapewnia 
w nrze 47, str. 3, że „granice nnsze są 
dostatecznie zabezpieczone, (jak ?) osią 
gnęliśmy już wszystko, co wojna dać nam 
mogła, niema więc potrzeby (napraw dę?;, 
aby nasi żołnierze nadal krew przelewali. 
Bolszewicy, naciskani (b iedn i!) ze wszyst­
kich stron przez wojska koctr-rew olneyjne 
(pev.-nhi „reakcyjne") skłonni by,.by do 
zawarcia pokoju na dogodnych dla nas 
warunkach* (a jeszcze dogodniejs y\ h dla 
s ie b ie W ię c  — wnioskuje „W yzwoienie" 

i — „iud pracujący wsi i m iast powinien 
ostro p:-:ecl wsta* ić się tej robocie (obronie 
przed bolszewizmem) i swój ważki głos 
wypowiedzieć przeciwko dalszym*! trwaniu 

•; wojny" _(tj. zawrzeć pokój z polszewi- 
j kam :). Pokojom o n.ł strojom-. .;V-’y>: - u enie" 

głos- wreszcie wiei^ą nowinę śwo.-u ,w 
iych słow ach: „W ielką niespodziankę
(miłą dla „W yzwolenia") zgotowali światu 
bolszewicy rosyjscy. Oto wojska ich za­
dały wszystkim trzem w iogłm ar­
na j c-m i ea^ejon stycznym. Armja t\ołczaka 
cofnęła .«i$ na Syberji około 500 kilom e­
trów. Armja Judenicza koło Petersburga 
rozbita. Armja Denikina cofa się na całej 
linji. W walce tej przeciw carskim bałwo­
chwalcom pomogły bolszewikom wszystkie 
stronnistw a robotnicze i chłopi. Wobec 
tego wyniku polityey angielscy i francu­
scy wracają do przekonania (pobożne a 
niespołnione życzenie „W.-, zwołania"), że 
jeżeli sam naród rosyjski nie chce obalić 
rządów bolszewickich (a walezy z nimi!), 
to św iat powinien się też pogodzie i za­
wrzeć pokój z tym rządem, jaki jest", 
(bolszewickim).

W edług rady  „W y*wolenia" nr. 2. 
z dn. 11. bm. należy „ jaknajrychlej za­
wrzeć p kój i zdemobilizować arm ję". Tak, 
jeszcze t«go potrzeba !!

Te dosłowne cytaty z kilku num erów 
„W yzwolenia" odnośnie do kwestji bol­
szewickiej dowodzą niezbicie, że nasze 
tw ierdzenie o wyraźnej sym patji „W yzwo­
lenia" dla bolszewickiego ruchu są słu­
szne. W eh wili, gdy ogół narodu jest zda­
nia, że. aby się nie dać pożreć bolszewi­
ckiej zmorze, trzeba ją zwalczyć i zwyciężyć 
aż do skutku, „W yzwolenie" zaleca pokój 
i to wtedy, gdy bolszewizm nie przestał 
być groźnym dla Polski. Taką orjentaeję 
może wpajać w masy chyba tylko to pi­
smo, którem u więcej zależy na  powodze­
niu bolszewików i bolszev. izmu, niż na 
powodzeniu i wzmoenieniu P o lsk i! Wobec 
tego trzeba „W yzwoleniu" powiedzieć
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gorzką prawdę, że nie jest wyrazem myśli 
i pragnień społeczeństwa polskiego i poi 
sfeich robotników, jeżeli chce bolszewizmo 
wi torować drogę do Polski. Robotnik 
polski już raz chce w Polsce porządku i 
ładu i nie chce słyszeć o nowej burzy 
bolszewickiej, za którą czerwoni zapaleńcy 
apostołują. Coraz trudniej nam w to w ie­
rzyć, jakoby „W yzwolenie" chciało pro­
wadzić orjentaeję społeczną i polityczną 
po linji narodowego dobra.

Zresztą eała ta  „pokojowa" nuta 
„W yz* ©lenia* ukryw a w sobie wszystko, 
tylko nie szczerą ehęe prawdziwego poko­
ju. Nic o pokój tutaj chodzi, choć w argu 
men tac j i „W yzwolenia" co drugie słowo 
słychać „pokój". Stwierdzamy z naciskiem 
i całą świadomością, że tu kryje się wy­
raźna dążność w tym  kftpuaka; aby bol- 
fizewizm drogą zawarcie pokoju z mocar­
stw am i Europy zos-ał prawnie przez ;no 
carstwa uzuuoy i w Europie zyskał prawo 
stałego obyw-.teistws, którego dotąd n ie­
ma nńme militarnych sukcesów. 1 taki 
„pokój" byłby największym sukcesem  
bolszewizmu — większym od pokonania 
w polu dziesięciu arnsji Denikina lub Keł- 
czaka !

Bo kiż walka orężna, zwycięstwo i 
powodzenia wojskowe są di a bolszewików 
spraw ą drugorzędnego znaczenia- „W spa­
niałomyślna* dłoń Bernsteina-Trockiego 
lub Radka-Sobelsohna ofiarują Polsce n a ­
tychmiastowy pokój. Ta sowiecka propo­
zycja pokojowa jest zręcznem posunięciem 
na bolszewickiej szachownicy politycznej 
i bardzo silnym atutem  tej gry, która się 
toczy o zwycięstwo czerwonego b a rb a­
rzyństw a w Europie,

L e n i n  powiedział o bolszewiźmie, 
że bolszewizra albo padnie bez śladu, aibe 
zawładnie Europą. Dla niego jest tylko je ­
dna droga albo zawładnąć światom, albo 
stać się kolosilnem  głupstwom.

I teraz ma się stać jedno lub drugie. 
Bolszewizrn, jako siła niszcząca nie może 
liczyć na zwycięstwo przez swój czerwony 
militaryzm. Ta możliwość jest bardzo mało 
prawdopodobna i wym agająca kolosalnego 
nakładu sił i energji, k tórą bolszewicka 
Rosja dziś nie może rozporządzać.

Tylko szybki pokój może bolszewizrn 
ocalić i dlatego słyszymy propozycję po­
kojową bolszewików zdecydowanych na

Tajemnice żydowskie.
(Ciąg datezy).

Talmud każe żydowi unikać chrze­
ścijan, ponieważ oni są niegodni obcow a­
nia z żydami, są nieczystymi, bałwochvval- 
tam i i rozbójnikami. Żyd bowiem każdy 
należy do wybranego narodu i jest obrze­
zany, w skutek tego posiada tak wysoką 
godność, że jest praw ie równy Bogu. Żyd 
jes t zawsze dobry pomimo wszystkich 
grzechów. Żyd tylko sam jeden jest ozło 
wiekiem; do niego należy cały świat, jem u 
wszystko musi służyć, szczególnie te zwie- 
rzęta, które m ają postać ludzką I W pra­
wdzie jeszcze daleko do tego szczęścia, 
ale żydzi pocieszają się tem, że przynaj­
mniej raz na tydzień, w szabas, są pana­
mi a chrześcijanie ich niewolnikami, bo 
w  szabas nie wykonują żydzi żadnej p ra ­
cy, lecz używają do spełnienia domowych 
posług najętych chrześcijan, To więc. że 
biedny katolik żydowi w szabas zapala 
świeczki, pali w piecu, doi krowy, sprze­
daje w trafice, nie jest bynajm niej przy­
padkowe, ale sprytnie wymyślone przez 
żydowskich rabinów na to aby śyda u- 
tw ierdzić w tem przekonaniu, że on jest 
panem  świata, że jemu wszyscy m ają 
usługiwać. Chrześcijanie więc, którzy te 
posługi żydom w s ^ b a s  spełniają, po­
dwójnie g rzeszą : ras, że przez to swoją 
w iarę wobec żydów hańbią, a po drugie, 
że żydów utrzym ują w ich fałszywem i 
niedorzecznem  mniemaniu.

W  szczególności zabrania Talmud : 
1) żeby żyd cbrześcijanowi nie życzył

wszystko, bo wiedzą, że widok; w ygrania 
wojny dla nich są żadne.

Natomiast pokój da im możność dal­
szego życia i rozwoju. Gdy nasze armje 
rozejdą się do domu, bolszewizrn drogą a- 
gita iji nieprzebie-rającej w środkach, we­
drze się bezkarnie do nss i wznieci sto 
kroć straszniejszą wojnę, bo wojnę domową. 
I powtórzyłby się znowu „ p o to p *  — a 
morzem, byłoby morze krwi wylanej ręką 
bolszewickiego barbarzyńcy, przypom ina­
jącego ezasy Atilh, Tam erlana i Dżyngi- 
shana.

Źie zawarte pokop;; rodzą nowe woj 
ny. My pokoju ehoemy —  ale takiego, któ 
ry nam przyniesie nie nowę rzeź bolszewicki, 
lecz prawdziwy pokój !

Któżby z nas chciał takiego pokoju, 
któryby nam wkrótce zaświeci: łuną po 
żarów, rozlaniem świeżej krwi na naszej 
pługiem arm atnim  zoranej ziemi ? !

Zdrowy sąd narodu musi zwyciężyć 
i zwycięża. Nr.przeciw czerwonych ba rd  
wyrósł mur polskich bagnetów i odgrodził 
Zachód od bolszewickiej zarazy. Nasza 
wojna na Wschodzie jest koniecznością 
dziejową, wypływającą z historycznego 
posłannictwa Polski i znowu trudno tego 
nie widzieć, że jesteśmy przedmurzem kul 
tury i cywilizacji Zachodu a u siebie także 
chrześcijaństwa! Polska jest znów przodo­
wnikiem w wojnie ludów o swe i drugich 
istnienie, choć się to „Wyzwoleniu* nis 
podoba. r y p ..

O DEZW A
Powiatowego Komitetu 

Pomocy Dzieciom.
Akcja dożj^wiania najbiedniejszych 

dzieci na ziemiach Rzeczypospolitej Pol­
skiej rozcija  się nader pomyślnie a w e­
dług oświadczenia Am erykańskiego W y ­
działu Ratunkow ego ( A. W. R ), na k tó re­
go czele stoi znany przyjaciel Polaków 
H erbert Hoover, 1,200.000 dziee otrzyma 
do żniwr codziennie regulaminem  oznaczo­
ne porcje po cenach nie przekraczających 
30 h a l, a dzieci najbiedniejsze będą do­
żywiane darmo. W powiecie bialskim  ko­
rzysta z obiadów tych dotychczas 2000 
dzieci zorganizowanych w ochronkach i

— — — — ■■■— —  .gwffliw — —

szczęścia, 2) żeby się cbrześcijanowi nie 
odkłaniał. 3) Żydowi nie woino skarżyć 
innego żyda przed sądem  chrześcijańskim 
chyba wyjątkowo. 4} Chrześcijanin nie 
może być za świadka przed sądem  żydo­
wskim. 5) Żyd nie śmie jeść pokarmów 
chrześcijańskich, szczególnie m leka udojo­
nego w nieobecności żyda i chleba chrze­
ścijańskiego. Wogóie Talmud ostrzega ży­
dów, ażeby unikali chrześcijańskich ubio­
rów i zwyczajów, gdyż one plam ią żyda 
i poniżają jego godność.

W szystkie dotychczas poznane zaka­
zy talrnudu co do obcowania żydów z 
chrześcijanami są więcej śmieszne niż 
złośliwe i możuaby je od biedy żydom 
wybaczyć, Ale co musi oburzyć każdego 
chrześcijanina, to ta przewrotność, z jaką 
talm ud wyraża się dalej o chrześcijanach: 
C h r z ę ś c i ]  a n  należy u n i k a ć ,  bo są 
niebezpieczni, czyhają na życie ży d ó w !

Talmudziarze m yślą więc, że chrze­
ścijanie niczego tak  nie pragną, jak zguby 
żydów i dlatego nie wolno żydom używać 
pomocy chrześcijan, szczególnie w tych 
wypadkach, gdsieby łatwo chrześcijanin 
mógł żydowi zaszkodzić. Zabrania więc 
talm ud żydom brać chrześcijańską marnkę, 
chrześcijańskiego golarza, nauczyciela, le ­
karza lub akuszerkę.

Jakże to jednak wytłómaczyć, że ży- 
d >A minio tak ostrych zakazów, używają 
chrześcijańskich mamek, nauczycieli i le­
k a rzy ?  A. bo rabini dają im w n iek tó­
rych 'wypadkach dyspens;/. Mianowicie, 
jeżeli nie można znaleść żyda, wolno brać 
chrześcijanina i to za pieniądze, bo taki 
dla żysku żydowi nie zaszkodzi!! Zresztą

kuchniach komitetowych conajmniej jednak  
drugie tyle potrzebuje jeszcze pomocy. 
Należy więc zająć się czeraprędzej zorga­
nizowaniem dalszych kuchni a to w oko­
licach najbardziej dotkniętych biedą — 
tutaj jednak inicjatywa musi wychodzić 
od samych gmin.

Zaznaczyć musimy, że dzisiaj spraw a 
organizowania nowych knchni kom iteto­
wych natrafia na trudności ze względu na 
ograniczoną liczbę porcji dzień. (1,200.000) 
— Komitet bialski będzie jednak z całą 
energją popierał zabiegi Komitetów gm in­
nych i jest wszelka nadzieja, że otrzym a 
w W arszawie pozwolenie na otw arsie no­
wych środowisk dożywiania.

Ten sum A. W. R. dostarczy z koń­
cem stycznia lub początkiem lutego dla 
dzieci naszych płaszczyków, bucików, poń­
czoszek jako dar gwiazdkowy A. W. R. 
a rozdawnictwo kompletów za opłatą 
3 (trzech) m arek na pokrycie kosztów ad ­
m inistracyjnych będzie również przepro­
wadzone za pośrednictw em  P. K. P. D. 
Zwracamy jednak uwagę na to, że ilość 
kompletów jest również ograniczona tak, 
że przewidywać należy, iż najwyżej 10% 
tych dzieci, które ju t korzystają z akcji 
dożywiania, będą mogły otrzym ać ten 
podarunek.

Cześć i wdzięczność należy się panu 
Herbertowi Hooverowi i braciom naszym  
w Ameryce, którzy nie szczędzą ani g ro­
sza ani trudów  i tak  ochotnie spieszą z 
pomocą tym  najbiedniejszym  a najnie- 
winniej cierpiącym. Z drugiej jednak s tro ­
ny obowiązek moralny ciąży na pracow ni­
kach społecznych, by i oni chętnie oddali 
swe siły i zdolności na usługi naszej 
dziatwie.

Przedew szystkiem  zaś zwracamy się 
do W ielebnego Duchowieństwa i do WP. 
Nauczycielstwa, by całą siłą poparły nasze 
usiłowania i czynnym udziałem  w pracy 
w Podkom itetach i kuchniach przyczynili 
się do ich rozwoju.

/ .  K. P9 D. w Białej

Dwa głosy.
Odnośnie do sprawy szkolnej u nas, 

mamy do zanotowania dwa głosy publi­
czne.
■ »iw».;n—— mmmmmm  m ii w ii w w w — —

akum  czy goj nie jest tak  straszny i 
krwiożerczy, jak go talm ud przedstaw ia i 
dlatego żyd, przyciśnięty potrzebą, idzie 
do tego goja, szuka n niego pomocy, m i­
mo, że w durey czuje ku niem u odrazę.

Oczywiście nam  chrześcijanom nie 
jest przyjemnie podobne zakazy czytać 
lub słyszeć, szczególnie, jeżeli one są w 
tak  niedorzeczny sposób uspraw iedliw iane. 
Ale te zakazy talm udu nie są dla nas 
zbyt straszne i niebezpieczne. Raz dlatego, 
że z gruncie oneby nam  ogromną korzyść 
przyniosły, gdyby wszyeey żydzi je ściśle  
zachowywali, bo uniknęlibyśm y tych wszy­
stkich strat, jakie nam  styczność ze ż y d a ­
mi przynosi. Pow tćre, my chrześcijanie 
mamy w praw ie kościelnem  podobne 
przepisy odnośnie do żydów. Chociaż .ua- 
śze przepisy brzmią znacznie łagodniej i 
nie są oparte na takich nieludzkich p rz y ­
puszczeniach, ale ostatecznie streszczają się  
one w tem , że chrześcijanin powinien też  
unikać żydów. Nasze prawo kościelne w y­
chodzi z tego zapatryw ania, że choć żyd 
jest człowiekiem, ale stoi znacznie niżej 
od chrześcijanina pod względem m oralno­
ści i w stydliw ośei; może więc chrześcija­
nina zepsuć lub o stra tę  doczesną p rzy­
prowadzić. Wolno więc i żydom oddzielać 
się od chrześcijan, wolno itn naw et opu­
ście nasz kraj, w którym  tyle „cierpią 
niewinnie" i wynieść się do Palestyny. Za­
ręczamy, że gdyby nawet tłum nie uciekali 
od nas, jak  niegdyś z Egiptu, nie będzie­
my naśladować Faraona i nie nuścimy się 
za nimi w pogoń. C. d. n.
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W  Częstochowie na zebraniu dnia 9. 
grudnia 1918 uchwalił Związek nauczycieli 
szk6ł powszechnych, że w Polsce ma być
zaprowadzona szkoła bezwyznaniowa. Tego 
rodzaju uchwała m usiała zaniepokoić ka­
tolickich rodziców a wyrazem  tego zanie­
pokojenia oraz protestu  przeciw podobne­
m u zamachowi na duszę dziecka były trzy 
olbrzymie wiece w dniach 14, 20. i 21. 
grudnia 1919 r.

Jak  „Kurjer Częstochowski* donosi, 
wielkie m asy rodziców zdawały sobie z 
tego sprawę, że wymieniona uchwała go­
dzi z jednej strony w podstawy wycho­
wania religijnego, a z drugiej w ich ro 
dzicielskie prawo.

To też panujący nastrój świadczył o 
przejęciu się ważnością sprawy. Do głosu 
przypuszczono w pierwszym rzędzie ro ­
dziców i nauczycielstwo, między którem  
byli zarówno zwolennicy jak  i przeciwnicy 
uchwały. Zwolennicy uchwały o bezwy­
znaniowej przyszłej szkole twierdzili, że 
szkoła wyznaniowa nie odpowiadałaby 
wszystkim obywatelom (chodzi tu  o ży ­
dów ! i)

Mojem zdaniem właśnie szkoła wy­
znaniowa gromadząc dzieci tegosamego 
wyznania, odpawiada najlepiej wszystkim 
obywatelom.

Zasada szkół wyznaniowych nie zno­
si ani nie krępuje żadnego wyznania, bo 
się odnosi do wszystkich wyznań i żadne­
go nie wyklucza. Gdyby w Polsce mówio­
no tylko o katolickich szkołach wyznanio­
wych, a o żadnych innych nie chciano 
słyszeć — wówczas można by wołać, że 
taka  szkoła nie odpowiada wymogom 
wszystkich obywateli. Ale tak  nie je s t!

Szkołę wyznaniową powinni mieć 
katolicy a także swoją szkołę wyznaniową 
mogą mieć również żydzi. Natomiast w spól­
ność katolików i żydów w szkole na piat 
formie bezwyznaniowości musi się uważać 
i piętnować jako oczywisty zamach na 
religijne wychowanie młodego pokolenia.

Aby właśnie zapewnić swoim dzie- 
• ciom religijne wychowanie w szkole, p o ­

stanowili katoliccy rodzice bronie szkoły 
katolickiej. W szeregu uchwał żądają u- 
znania raligji katolickiej za panującą w 
Polsce, przy zachowaniu tolerancji innych 
religji. Żądają dalej, by nauczycielstwo w 
swych postanowieniach, dotyczących szko­
ły, liczyło się z wolą rodziców i „nie n a ­
rzucało znacznej większości społeczeństwa 
katolickiego, kierunku liberalnego i bez­
wyznaniowego".

Żądają także w dalszej konsekwencji 
niedopuszczenia żydów do nauczania katoli­
ckich dzieci, oraz usunięcia ze szkół nau­
czycieli bezwyznaniowych.

Z tego można widzieć, że szkoła 
polska dziś a bardziej jeszce w przyszło­
ści na wypadek gdyby liberalne prądy w 
szkolnictwie polakiem m iały być urzeczy­
wistnione — nie odpowiadałyby przede- 
wszystkiem  Po lakom ! Zakraw ałoby to już 
na ironję, ż e b y ' żywioły obce urabiały 
polską duszę a ci, którym  moralność i 
wiara wydaje się mrzonką, kładli podsta­
wy pod życie m oralne przyszłych po­
koleń. '

Obok tego poważnego głosu zanie­
pokojenia znacznej większości katolickich 
rodziców o przyszłą szkołę w Polsce — 
musimy zanotować głos inny i to ze stro­
ny przeciwnej.

Korespondent żargonowego żydow ­
skiego pisma „Moment" zapewnia, że ży­
dzi są zupełnie zadowoleni co do tra k to ­
wania dzieci 'żydowskich w szkołach pol­
skich. Stwierdza dalej, że nie powinno się 
w Polsce tworzyć odrębnego szkolnictwa 
żydowskiego.

W ynikałoby z tego, że ze szkoły 
„świeckiej" dziś a bezwyznaniowej w przy­
szłości w Polsce najbardziej zadowoleni już 
są i będą... ż y d z i  2 Czyż katoliccy Polacy 
mniej będą zadowoleni ze szkolnictwa 
polskiego niż — żydzi ? !

Przegląd polityczny.

Polska.

ją biskupi niemieccy omawiać zmiany gra­
nic diecezjalnych na konferencji biskupiej 
we Fałdzie, mającej się odbyć 20. i 21. bm.

Czechosłowacja.
Zwycięstwo na wschodzie. W edług o- 

statnich kom unikatów sztaba gener. W.P. 
postęp naszych dzielnych armji nową ©• 
krył się sławą zwycięstwa. Straż nasza 
wraz z łotewskimi oddziałami na freacie 
litcwsko-białoruskim  stoi żelaznym isiurem 
przeciwko licznym atakom  bolszewickich 
wojsk. Bolszewicy pod naporem  kon tra ta ­
kujących uciekają w popłochu, zostawiając 
liczny m aterjał wojenny i jeńców. Zdo­
bycz nasza bardzo wielka.

Polityka Polski, ooierająea się na 
zwycięskich operacjach militarnych, zy­
skuje coraz więcej uznania u sąsiednich 
nowopowstających państw. Jak  donosi 
„Kurjer Pofoki*, oświadczył delegat Łotwy, 
że przez wzajemne porozumienie Polski i 
Łotwy, w szezegó!n »ś?:: przez utworzenie 
jednolitego frontu polsko łotewskiego prze­
ciwko bolszewikom, oba państwa zyskują 
na tein ogromnie także na polu gospodar­
czo-społecznym, gdyż Łotwa pasiada p >rty 
Rygę, Mitawę i Libawę, z których Boiska 
może dogodni® korzystać. Prasa dano?) o 
wielkiej manifestacji m iasta R y g  : aa 
rzecz Polski, co świadczy o niokiauia :ej 
sympatji Łotyszów ku Polakom.

Z obrad sojmowych. Nowy m inister 
skarbu p. G r a b s k i  wydał rozporządze­
nie, które m iałoby dać podstawo regulacji 
walutowej, a mianowicie określił relaeję 
marki p. do korony w stosunku 70 : 100; 
to znaczy, że przy wprowadzeniu jednoli­
tej monety, na razie marki polskiej, m ia­
łoby się wymieniać 100 koron na 70 m a­
rek  p. W edług tw ierdzenia finansistów 
przyniosłaby taka zamiana koron na m ar 
ki p. M a ł o p o l s c e  ogromne straty . 
Dlatego posłowie małopolscy prowadzą do 
oaicatuiej chwili zaciętą kam panję przeciw­
ko projektowi m inistra skarbu w Sejmie 
i kom isjach, który to projekt tj. 70 M. p. 
jest 100 K przeszedł na k o m i s j i  f i ­
n a n s ó w  o-b u d ż e k o w e j przy secesji 
(usunięciu się) posłów małopolskich.

W k o m i s j i  k o n s t y t  u e y j n e j 
także są rozdźwięki, które, połączone z 
tamtymi, mogą naruszyć i obalić sztucznie 
przez p. S k u l s k i e g o  utworzoną wię- 
kssość sejmową.

Polska a koalicja. Czeskie biuro p ra ­
sowe donosi z Paryża, że C l e m e n c e a u  
oświadczył się za koniecznością sojuszu 
wojskowego z Polską, Czechosłowacją i 
Jugosławją. W sprawie zawarcia tejże 
konwencji bawią w Paryżu wojskowi r e ­
prezentanci Polski i Jugosławji.

Ponadto donoszą z Paryża, że Cle­
menceau wręczył niemieckiej delegacji 
notę tej treści, że koalicja odrzuca n ie­
miecką propozycję poprawek granic wsebo- 
dnioh. Niemcy bowiem aż do ostatka 
chcieli utargować od ententy szeroki pas 
ziemi polskiej i dlatego tak  długo nie 
chcieli podpisać ratyfikacji p o k o jo w y ch ^

Niemcy.
Ratyfikacja pokoju. P. A. T. d o n o si: 

Dnia 10. bm. o gódz. 4 popoł. odbyła się 
w Paryżu uroczystość Wymiany dokum en­
tów ratyfikacyjnych między Niemcami’a 
państwami koalicyjna mi. Niemcy przyjęły 
więc wszystkie w arunki pokoju wersal­
skiego. Niemcy zobowiązują się zwrócić 
Polsce zaliczki, zapłacone przez gm iny i 
powiaty polskie na rzecz rządu pruskiego, 
zwrócić wywiezione m aszyny, oddać ma- 
terjał kolejowy w ilości bliżej przez rze­
czoznawców określonej. Również m ają być 
przez Prusaków  wydane fundusze Kościel­
ne, archiwa i kontrakty. Adm inistracja 
Górnego Śląska przechodzi na państw a 
sprzym ierzone.

— Tyle na papierze — a w rzeczy­
wistości ?... Kto zna dussę pruską, ten i 
dziś pokiwa głową i zypyta: i zali można 
wierzyć krzyżackiem u gadowi ?...

W związku z ratyfikacją pokoju, m a­

Nieszczęśliwy le n  czeski „ s z ta t !" 
Niesmaczna czeehizaeja, brutalność i po­
dłość, a niemniej i husytyzm , k tó ry  dziś 
jnż stał się faktem dokonanym  i schyzm ę 
kościelną wytworzył, burzy państw ow y, 
wojennym „ersatzklajstrem " zlepiony 
gmach. S ł o w a c y  tylko czekają na spo­
sobną chwilę, ażeby się oderwać od swych 
„braci". A i N i e m c y  odgrażają się pe- 
pikom. Takowe je nedobre !

Przed plebiscytem.
W antypolskiej czeskiej robocie na 

terenie plebiscytowym Śląska Cieszyńskiego
trzeba podkreślić szaloną agitację polega- 

j jąeą na bezczelnych i oszczerczych k łam ­
stw eh, którem  i usiłują czeskie „b ra ty" 
obniżyć powagę Polski na tym  terenie. W  
tej oszczerczej robocie Czechów dzielnie 
sekundują Niemcy w swojem „Moi gen • 
Zeitwng". Pismo to zamieściło potworne 
kłam stw a antypolskie pod dyktatem  rządu 
czeskiego, mianowicie o rzekomej bitwie 
pod Oświęcimem, gdzie 36 pułków pol­
skich miało ustąpić przed jednym  putkiem  
niemieckim, następnie o rzekomem odstą­
pieniu Śląska Cieszyńskiego przez Pola­
ków, natom iast stale przemilcza czeskie 
łajdactwa, napiętnowane naw et przez ko­
alicję. Praskie „Nar. Listy* zamieściły 
zmyślony telegram , że państwo polskie 
posiada 176 miliardów m arek długu. Ta z 
gruntu  fałszywa wiadomość, napiętnow ana 
urzędowo przez rząd warszawski jako 
o«zcz©lne kłamstwo czeskie, ma za cel 
szkodzić naszej polskiej walacie za g ran i­
cą. W arto i to podnieść, że Csesi sam i 
donoszą w „Listach" o rzekomej k radz ie ­
ży zapasów złota rządowi Kołczaka na 
Sjrberyi dokonanej przez... Czechów — 
aby tą bajką szkodzić walucie obcej a 
pomagać swojej. Kłamstwa czeskie, doty­
czące spraw plebiscytowych są t ik  w iel­
kie, że przeciw nim protestuje zarówno 
Wydział prasowy polskiego miaist. sprąw . 
w Warszawie, jak  i czeskie minist. spraw  
zagr. w Pradze, oświadcza, że mu nic nie 
wiadomo o tem, jakoby Polacy m ieli z re ­
zygnować z plebiscytu na Śląsku Cieszyń­
skim na rzecz Czechów, w zamian za rze­
kome koncesje Cieah na korzyść Polski.

Korespondencye.
Z  L ip n ik a  piszą nam :
W Lipnika mają odbyć się w ybory. 

Pierwsze się nie odbyły, bo socjaliści i 
Niemcy nie chcieli dopuścić d o rad y  gm in­
nej nawet 12 Polaków, na 6000 Polaków  
w gminie. W niedzielę dnia 11. bm. o d ­
był się s rea listyczny  wiec, na którym  
przewodniczący socjalistów „polskich" 
B y r - s 'k i wyraźnie oświadczył, że nie 
wejdzie do rady gminnej ani jeden Polak, 
który nie jest zorganizowany w związku 
politycznym socjalistycznym. Ryrski i to ­
warzysze boją się, żeby do rady  gminnej 
nie weszli Polacy ! Bo toż gospodarka ra ­
dy gminnej ma ciężkie grzechy nva sum ie­
niu, Wiemy z protokołu, że ustępujący 
urząd aprowizacyjny na rzecz obecnego 
oddał gminie dwadzieścia dwa tysiące k o ­
ron czystego zysku. Obecny urząd a p ro ­
wizacyjny tak  temi pieniądzmi szafował, 
żl teraz są wielkie deficyty. Na jego czele 
stoi socjalista Byrski, naturalnie nie k o n ­
trolow any przez źadaą radę gminną, ani 
też przez bojaźliwe nasze Starostw o.

Ńie wiadomo, skąd te deficyty w  
urzędzie aprowizacyjnym, k iedy w łaśnie 
za paskarskie ceny przewodniczący tegoż 
urzędu Byrski odpowiada przed sądem . 
Przytoczymy tylko kilka faktów: W listo­
padzie 1917 r. sklepikarz Kółka rolniczego
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przywiózł dla robotników zorganizowanych 
w Kółku za pozwoleniem Starostw a w 
Białe] kilka fur ziemniaków. Ziemniaki te 
już na miejscu m iały kosztować 38 K za 
ce tnar m etryczny. Byrski wypadł ze swo
1 tr i  towarzyszami, gdy fury z ziemniakami 
zajechały przed Kółko i zawlekł je do ży­
da W illera. Za ziemniaki, które biednym 
robotnikom  miały być sprzedaw ane po 
38 koron, Byrski brał po 50 K. Są na to 
świadkowie, spraw a ta  jest w sądzie.

W tym samym roku rekw irował Byr­
sk i ziem niaki u gospodarzy lipnickich i 
p łac ił im po 30 K za m etr. Biedne kobie­
ty  m usiały płacić za te same ziemniaki po 
50 K. Za co i dla kogo te 20 K, ? ! Ta 
spraw a również jest w sądzie.

Chałupnikowi S., który ma zaledwie
2 morgi pola, zarekwirował Byrski 1 m etr 
ziemniaków. Kobieta pow iedziała; Jeżeli 
mi macie wziąść te ziemniaki, to je daru- 
ję  nauczycielowi polskiej szkoły i nie żą ­
dam  zapłaty. Nauczyciel jednak m usiał za 
ziem niaki zapłacić 50 K. W tedy udała się 
do gm iny i oddano jej 80 K, a 20 gdzie?

Każdy towar dlatego w LipDiku jest 
droższy, bo przeehodzi przez urząd apro- 
wizaeyjny, który  sobie liczy coś 6 K na 
kilu. Biedny robotniczy lud musi utrzym y­
wać sporą liczbę urzędników aprowizacyj- 
nycb, składających się z rodziny Byrskie- 
go. O tych wypadkach robotnicy w Lipni - 
ku  nie wiedzą, bo byli na wojnie, ale 
w iedziało Starostwo i takie łajdactwa to­
lerowało e bojaźni prżed Grossem i Byr- 
skim. Cóż dziwnego, jeżeli teraz tow arzy­
sze, którzy taką  gospodarkę prowadzili w 
Lipniku nie cheieliby, żeby ktoś w to 
bagno wglądnął. W ogóle przed wejściem 
w urzędow anie nowej rady  gminnej musi 
Starostw o przeprowadzić rachunek sumie­
nia z ustępującą radą.

Co do słów Byrskiego, że ani jeden 
Polak nie wejdzie do rady  gminnej, to 
wcale się nie boimy, bo on sam może się 
gdzieś zualeść — a wybory odbędą się 
bez niego. Polacy nie tacy naiwni, żeby 
teraz  odpowiadali za czyjeś łajdactwa.

Podajem y na razie tych kilka uwag 
Polakom  robotnikom  w Lipniku pod roz­
wagę, zanim przystąpią do wyborów gm in­
nych.

Panu Staroście zaś, k tóry tak  pięknie 
potrafi przekonyw ać Polaków, aby byli 
ustępliw ym i podajem y te fakta tą  drogą 
do wiadomości. Zaznaczamy z naciskiem, 
że my Polacy nie pozwolimy na to, ażeby 
się wybory odbyły bez nas.

Tow. Byrski zam knął więc usta na 
publicznem  zgrom adzeniu socjalistom z 
pod znaku „W yzwolenia" Grossa i Pająka, 
głoszącem  chęć do zgody i sprawiedliwo­
ści. Czyż teraz p. Pająk, który  się za 
Polaka uważa, odpowie co na t o !?

Polacy z  Lipnika.

K R O N I K A .
Sądownictwo w Wielkopolsio. Dnia 6. 

bm. odbyła się w Poznaniu uroezystość 
z okazji przejęcia sądownictwa przez w ła­
dze polskie. Msza św. uroezysta była w 
katedrze. Sędziowie będą jako odznaki 
nosili na piersiach orła polskiego na 
wstędze.

Uczczenie zasług Paderewskiego. W dzię­
czna W arszawa u e ^ i ła  b. Prem iera mini­
strów  uroczystym i bchodami. Liczne de- 
putaeje, w których wzięły udział wszyst­
k ie  sfery obywatelskie, wyraziły należną 
cześć i wdzięczność tem u najlepszem u i 
najszlachetniejszem u synowi Ojczyzny. 
W ieczorem odbyło się w teatrze na cześć 
Paderew skiego ja łow e przedstawienie, na 
k tó re  sam  Naczelnik Państw a przybył.

Nowi kardynałowi w Warszawie. Dnia 
11. bm. odbyło się uroczyste przyw itanie 
now yeb kardynałów  Prym asa Dalbora i 
Sakow skiego. Wzięli udział przedstawiciele 
Sejm u, rządu, władz duchownych, woj­
skowych i cywilnych, ponadto tłum y oby­

watelstwa, bractwa, stow arzyszenia i kor­
poracje. Nowych purpuratów przywitał 
Nuncjusz arcyb. R stti. Chwila była nad­
zwyczaj podniosła  Arcybisk. Kakowski 
przywiózł od Ojca św. list pasterski do 
polskich robotników chrześcijańskich.

Wielkie trzęsienie ziemi w Meksyku. 
Dnia 3. bm. było w M eksyku straszne 
trzęsienie ziemi, które się kilkakrotnie 
powtórzyło. Csłe wsie leżą w gruzach. W 
St. Juan zawalił się kośeioł przepełniony 
ludźmi. Ogólna liczba ofiar w ludziach 
wynosi podobno ponad 2.000.

Napływ żydów do Polski. Żydowskie 
pisma warszawskie donoszą o masowej 
emigracji żydów z W ołynia i Ukrainy na 
tereny, zajęte przez wojska polskie, i to 
przed terrorem  bolszewickich band.

O polska Palestyno, tyś błogosła­
wiona synami Izraela!

Rabunek kościołów w Olechach. P ra­
skie pismo „Role" donosi, że w Republice 
czeskiej obrabowano w ciągu ubiegłego 
roku 300 kościołów.

Ś. t  P- 
Ks. Ignacy Mydlarz.

W 51 roku życia a w 7. kapłaństw a 
zmarł śp. Ks. Ignacy Mydlarz dnia 1. sty ­
cznia br. w szpitalu w Żywcu na tyfus 
plam isty, jako ofiara swego zawodu (zara­
ził się u chorego).

W Białej pracował nie cały rok, a w 
tam krótkim  ezasie zaskarbił sobie serca 
wszystkich. Pracowity jak  mrówka, poświę­
cał się wyłącznie dla drugich. Takim zna­
no io  na frontach, gdzie pełnił obowiązki 
kapelana od marca 1915 do listopada 1918. 
Żołnierze nazywali go „swym kochanym 
kapelanem ", bo widzieli, że ochotnie ra ­
zem z nimi dzielił trudy  żołnierskiego 
życia i pomagał im gdzie tylko mógł. W 
pracy kapłańskiej niezmordowany, nigdy 
nie dał na siebie długo czekać. Głęboka 
pokora i wiełkn delikatność w obcowaniu 
z ludźmi w calern postępowaniu chara­
kteryzowały śp. Zmarłego i dlatego wy­
starczyło go raz widzieć, aby nabrać doń 
szezereg© szacunku.

Padł dzielny robotnik na Bożej niwie 
— p?>-dł na posterunku swej pracy ten 
gorliwy kapłan „wedle serca Bożego*, 
szczery i praw y Polak! Niech Bóg wyna­
grodzi mm jego wielkie trudy  a dusza je­
go u zniosła niech z Bogiem się czieszy.

M. R.

Nadesłane.
Kto jeszcze nie wie, eo to jest Rada 

Opiekuńcza Powiatowa (R. O. P.) w Białej 
i nie zapisał się jeszćze na członka (naj­
mniejsza w kładka m iesięczna 1 K) n ie th  
się zgłosi do Biura R. 0. P. w Białej, Skła­
dnica I. p. w godzinach popołudniowych.

Zamiast w ieńca dla śp. Juljana 
A chtyla złożyli koledzy i koleżanki na 
Ochronę Polską w  Białej K 71.

Dnia 8. bm. zm arła w szpitalu po­
wszechnym śp. Anna Zuberówna należąca 
do Sodal. Mar., III. Zak. św. Franc. i Stow. 
służących. Pogrzeb odbył się w niedzielę 
10. b. m. N. o. w p. I

O d Redakcji.
Szan. Czytelników przepraszam y, i e  

poprzedni num er w druku został uszko­
dzony. Był to nioszczęśliwy wypadek. — 
Dla braku miejsca nie mogliśmy umieścić 
wszystkich korespondencji, uczynimy te 
w m iarę m einośei. Prosim y i nadal o nas 
pam iętać i donosić nam  o ważniejszych 
w ypadkach miejscowych. — Udzielamy 
również porady i odpowiedzi na pisemne 
zapytania.

N a  fro n c ie .

— Ferdek, wdziej gazmaskę.
— A to czemu?
— Ano, przecież Im pex  przysłał nam 

na gwiazdkę tytoniu i tero Antek pali...

OGŁOSZENIA.

P e w n a  m a tk a  pragnie oddać syn­
ka swego 9 miesięcznego uczciwej rodzi­
nie na całkowite wychowanie i na wła­
sność. Wiadomość w Redakcji,

Zdolny cieśla
koncesyonow any

znający się na ciesielstwie poleca się Sza­
nownej^ P. T. Publiczności i Obszarem 
dworskim. Podejmuje wszelkie roboty w 
zakres ciesielstwa wchodzące, które do­
brze i rzetelnie po um iarkowanych cenach 

wykonuje.
Zgłoszenia ustne lub pisem ne proszę adre­
sować Dom katolicki w Białej — dla

cieśli.

Przyjmie się chłopaka do praktyki 
o g r o d n ic z e j .  Bliższa wiadomość w Do­
mu katolickim.

Poszukuję f is h a r m o n j l  chociażby 
używanej. Zgłoszenia w Domu katol.

Adwokat Or. Bogaczewski
prowadzi kanceiaryę

w Białej ul. Ratuszowa 1. 3.

Towarzystwo ubezpieczeń

„POLON SA”
w  W a r s s a w t e

Kapitał zakładowy 5 milionów ttk.
Reprezentacya BIAŁA, ul. Rudolfa 

Nr. 12, I. p.
przyjm ująca asekuraeyę na ubezpieczenie 
od ognia i na życie, rozszerza swoje dzia­
ły uberpieezeń na

1. Ubezpieczenia transportów, przesyłek
ko lejam i;

2. Ubezpieczenia szyb, szkła, lustsr,
na wypadek rozbicia.

Ubezpieczenia transportów  obejmują 
odpowiedzialność towarzystwa za wypadki 
w sk u te k : wykolejenia, rozbicia się po­
ciągu, również za wypadki powstałe w sku­
tek  działania siły wyższej jak: pożaru, pio­
runu, powodzi, wylewu rzek, zasp śnie­
żnych, oberw ania się góry, załam ania się 
mostu, zerw ania drogi, wroszeie na w y­
padek wybuchu (eksplozji; i kradzieży, w 
tym  ostatnim  w ypadku pod specjalnymi 
warunkami.

Ubezpieczenia szkła i szyb załatw ia­
m y w miarę, jak ne targu można dostać 
odnośny towar.

Siostrzany nasz zakład, Tow arzy­
stwo ubezpieczeń VITA, z kąp ie lom  za­
kładow ym  5 milionów Mk. przyjm uje ube­
zpieczenia na życie, posagowe, rentow e i 
od nieszczęśli wych wypadków.

Czytaj i rozszerzaj 
„TYGODN IK  B IA LSK I !“
■  —  ■ — i ■—  j  —  I

Kutii j t i P  n i w  i m l
OnU.M .a Pał * K. S te d e iu łe fo  *  _Redaktor odpowiedzialny: Walenty Kosarz, Biała, Dom katolicki.


